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O fd atap ren u m eiacy jn aw y-  

uosj: a ) w  W arszaw ie rocznie  
rs. 7 k . 20  (z łp . ,4«); b ) kw ar­
ta ln ie  rs. 1 kop . 80  (z ip . 12); 
m iesięcznie kop . 69  (z ip . * . )  

Za odnoszenie do dom u dopta- 

aa s ię k , 5 (g r . 10 ) m iesięcz

N a  p row in cji w  K rólestw ie  
z pocztą  rocznie rs. 12 (z łp .

, 80 ) ;  kw artał, rs. 3 . (złp- 2 0 ).  
W  C esarstw ie taż sam a o p ła ­
ta k o  na  p row incy i w  K róle­
stw ie, z  dodaniem  rs. 4 rocznie  
lub 1 kw artaln ie  za  koperty.
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
M agistrat miasta W arszawy.

Celem uczczenia pam iątki obchodu w d , 5 (17) 
październ ika 1850 r., jub ileuszu  50-letniej s łuż­
b y  w stopniach oficerskich, ś. p. K sięcia N am ie­
stn ika K rólestw a, F e ld m arsza łk a  hr. P aszk iew i­
cza E ryw ańsk iego , K sięc ia  W arszaw skiego, D o ­
zó r B óżniczy O kręgów  W arszaw skich  złożył, za 
zezwoleniem  R ządu, w B anku Polskim  kap ita ł 
r s . 3750 jako  w ieczysty fnndusz p rzez gminę 
tu te jszą  Izraelitów , z ofiar dobrow olnych utw o­
rzony , z przeznaczeniem  procentu  co rok p rzy ­
padającego , na  uposażenie jed n e j z panien n ie ­
zam ożnego stanu z tu tejszego m iasta w dniu  5 
(17) październ ika, lub w razie przypadającego 
św ięta z U roczystego D w orsk iego  K ościoła 
C hrześcijańskiego, albo w yznania mojżeszowego, 
-w p rzed  dzień św ięta, każdego roku  przyznaw ać 
Się m ającego, koleją la t raz kandydatce wyzna­
n ia  m ojżeszowego, d rug i raz kandydatce w yzna­
n ia  chrześcijańskiego, z przyznaniem  o p ie r­
w szeństwo córkom  w ojskow ych.

Z funduszu  tego podobnie ja k  w latach ze­
sz łych , przyznane będzie w roku bieżącym  dnia 
5  /]  7 ) ’ października, w yposażenie, k tóre z tej k o ­
lei p rzypada kandydatce w yznania m ojżeszowe­
go. M agistrat więc podając o tem do w iadom o­
ści, inform uje zarazem  k andydatk i chcące k o rzy ­
stać z pow yższego funduszu, iż  winny zgłosić 
się piśm iennnie do P rezy d en ta  m iasta, najpóźniej 
do dnia 24 w rześnia (6  październ ika) r. b. i z ło ­
żyć następujące dow ody swej kwalifikacyi.

1. Św iadectw o W arszaw skiego O ber-Policm aj- 
s tra , że tak  rodzice kandydatk i jak i ona sam a 
są stałym i m ieszkańcam i m iasta W arszaw y  i k się­
gam i stałej ludności objęci.

2 . Św iadectw o p rzez dwóch tu te jszych  wiaro- 
godnych w łaścicieli domów, pod względem stanu 
ubóstw a i m oralnego prow adzenia się k an d y d a t­
ki w ydane, a co do stanu ubóstw a p rzez M agi­
s tra t, co do konduity  zaś przez w ładzę Policyj­
n ą  poświadczone.

3. M etrykę u rodzen ia  na dow ód, że kandy­
d atka  nie ma mniej nad  la t 16, ani więcej nad 
łat 25 w ieku skończonych.

U p rzed za  się w końcu, że w yposażenie to  nie

raz za przyznaniem  w ypłaconem  będzie, lecz u- 
lokow anem  zostanie w B anku Polskim  na p ro ­
cent, na imie i na rzecz kandydatki, k tórej p rz y ­
znanie; a w yposażona tylko procent od summy 
posagowej pobierać będzie z B anku, licząc od d. 
5  (17) październ ika r. b. aż do dojścia do peł- 
noletności, sam a w assystericyi opieki praw nej, 
kap ita ł zaś dopiero wtenczas będzie m ogła ode­
brać, gdy złoży  M agistratow i dowód pójścia za 
mąż, lub  skończenia 25 la t wieku pomimo nie 
pójścia za. mąż, a w razie  śmierci p rzed  dostą­
pieniem  tych w arunków , lecz po przyznaniu  wy­
posażenia nastąpionej, w yposażenie to przejdzie 
na rzecz w ylegitym ow anych spadkobierców  w y­
posażonej.

W arszaw a, d. 1 (13) sierpnia  1859 r. — Za 
P rezyden ta , R adny M agistra tu , J e s k a .—N aczel­
n ik  K ancejlaryi, Luceński.

T ajny radca, senator, A lek san d er Dm itriew , 
P rezes  R ady  G łów nej O piekuńczej Zakładów  
D obroczynnych, P rezes  Kom m issyi E m erytalnej, 
K aw aler O rderów : Śgo A l e x a n d r a  N ew skie­
go, O rła  B ia łego , Śgo W ł o d z i m i e r z a  kl: I le j ,  
Stej A n n y  kl: le j z K oroną C e s a r s k ą ,  Śgo 
S t a n i s ł a w a  kl: le j ,  O rła  Czerwonego, L e o p o l ­
d a , ozdobiony Znakiem  honorow ym  nieskazitelnej 
służby  za la t 50, p o  ciężkiej chorobie w piątek  
o godz: 11 w ieczorem , w w ieku la t 74 życie za­
kończył.

W  tę środę, to  je s t  dnia 24 b. m., m a się od­
być poświęoenie nowo otwartej drogi żelaznej 
Ząbkow ickoK atow ickiej, o której niezbyt dawno 
ju ż  wspomnieliśmy, a k tó ra  od dnia 26 b. m., 
przeznaczoną zostaje na użytek publiczny. Na 
cerem oniję tę udaje się liczne grono zaproszonych 
osób z W arszaw y, oddzielnym  pociąg iem , k tóry  
odchodzi o godz.6 tej rano we Środę.

W  dniu w czorajszym , D yrekcya G łów na T o ­
w arzystw a K redytow ego Ziem skiego,na publicz- 
nem  posiedzeniu w obec Członków obu kom ite­
tów', odbytem , zd a ła  sprawę z czynności doko- 
nanych w ubiegłem  pó łro czu _ _ D zem ^lj5 9 _ r. ą

6 6 m od zaw iązania się Tow arzystw a K redytow e­
go Z iem skiego w K rólestw ie Polskiem . Posiedze­
nie zagajonem  zostało  p rzez J W . Tajnego R adcę 
N iepokojczyckiego, p. o. D yrek to ra  G łów nego 
P rezydującego  w K om ; R zą. P rzychodów  i S k ar­
bu, po czem R adca  D yrekcyi Głównej J W . A n to ­
ni K lim aszew ski, odczytał zdanie spraw y. Z tego 
spraw ozdania dowiadujem y się: że w ierzytelność 
ta  2go okresu w'ynosi rs. 5.483,910; w ierzytel­
ność zaś 3go okresu rs. 49,497,090; ogólna p rz e ­
to w ierzytelność obudwu okresów w ynosi rub . r s . 
54,981,000, 5 zahypotekow aną jest na 365 do­
brach R ządow ych i 6,026 dobrach pryw atnych. 
L istów  zastaw nych  w obiegu znajduje się: 2go o- 
k resu  na sum m ę rs . 2,752,920; 3go okresu rs r . 
42,540,535. N ależność do poboru od stow arzy­
szonych z tytułiL .rat półrocznych i procentu am or­
tyzacyjnego, w ynosiła  w minionem półroczu rsr« 
2,548,963" k. 2 0 ‘/.j, na to w ciągu półrocza w pły­
nęło rs. 1,727,664) zalegało z dniem  1 (13) L ipca  
r .  b. rs. 821,299 k;-20% - W  w ykonaniu w łaści­
wych środków  exekuoyjnyeh, co do ściągania zale­
głości, W ład ze  Tow arzystw a w upłynionym  p ó ł­
roczu w ystawiły dóbr 876 na w ydzierżaw ienie,z tych 
dóbr 624 zapłaciło  zaległość p rzed  term inem  
wydzierżawienia, dobra 1 w ydzierżaw iono, zaś 
dóbr 251 po bezskutecznym  term inie w ydzierża­
wienia, w ystawione zostają na  sprzedaż. N a leż ­
ność do w ypłaty  za L is ty  Zastaw : wylosowane, 
w ynosiła rs . 2,841,337 k. 3 6 ’/2, n a  to w m inio­
nem  półroczu  w ypłacono r s .  1,963^242 k . 50*/^ 
pozostaje do w ypłaty dla niezgłaszających s ię rs . 
878,094 k, 8 6 . F u n d u sz  w łasność T ow arzystw a 
stanow iący, w ynosił z końcem  Igo  półrocza 1859. 
rs. 3,335,632 k . 20 i takow y znajdow ał się: d) 
G otowizną w kassaeh  Tow arzystw a rs. 54,445 k . 
21; b) W  L istach  Zastaw; zakupionych na w ła­
sność Tow arzystw a rs. 2,530 125; c) W  wartości 
nabytych domów na pom ieszczenie b iu r D yrekcyi 
G łównej i siedm iu D yrekcyi Szczegółow ych rsr. 
416,801 k. 9 5 ‘/ 2 d) W  zaległości na dobrach 
zastąpionego za  stow arzyszonych procentu  am or­
tyzacyjnego w przyszłych  ra tach  do poboru  w ska­
zanego rs. 231,901 k. 77 %; e) w zaległościach k a r 
oraz kosztów  w ygotow ania L is t: Zastaw: na po­
życzki jak niemniej rozm aitych zaliczeniach dft 
zw rotu  poczynionych, rs. 102,358 k. 26.

P O D R Ó Ż  N I E W I A S T Y
NA OKOŁO ŚWIATA.

{Dalszy ciąg, p a t T Z  J\fr.  3 7 Kr.)

20go lutego stanęłam  w m ieście Udżcin, stolicy 
królestw a S india. J e s t  to jed n a  z najdaw niejszych 
i najlepiej zabudow anych m iast Indy i, leży  nad 
rzeką Serpa, m a przeszło  100000 m ieszkańców, 
szerokie ulice, obszerne bazary  i je s t n iezm ier­
nie ożywione.

21go lutego popołudniu  przybyłam  do Indor, 
stolicy królestw a Holkar. G dym  się zb liży ła  do 
części m iasta zam ieszkanej przez E uropejczyków , 
zastałam  ich przyjeżdżających się pow ozam i. 
R ezyden t tam tejszy, p an  H am ilton, p rzy ją ł mnie 
z niezm ierną uprzejm ością, nie pAtrząc na w y ­
płow iałe moje podrożne ubranie, i natychm iast 
ulokow ał mnie w swoim pałacu . T o  gościn­
ne przyjęcie, którego doznałam  we w szyst­
kich zw iedzanych dotąd  m iastach indyjskich ze 
strony dygnitarzy angielskich i konsulow  n iem ie­
ckich, pomimo woli przypom inało mi m inistra au- 
stryackiego w R io de Jan e iro , hrabiego R echberg, 
k tó ry  sądz ił że wiele bardzo uczynił, gdy  mnie 
zaprosił na obiad do willi swej; obiad ten drogo

m usiałam  opłacić najęciem powozu i spraw ie -1 
niem nowej sukni; gdyż w starej byliby mnie ja k  
raroga  oglądali.

M iasto In d o r ma 25,000 m ieszkańców  i nie 
je s t ufortytyfikow ane. D om y dość porządne. 
W środku  m iasta stoi pałac królew ski w k sz ta ł­
cie czw oroboku. G łów ny korpus gm achu wznie­
siony piram idalnie ma sześć piętr; ściany zew nątrz 
zupełnie pokryte freskam i przedstaw iającym i po 
większej części konie i słonie.

O lbrzym ia i dość p iękna bram a prow adzi do 
pierw szego dziedzińca. Sala p rzy jęć  leży na p ier- 
wszem p ię trze ; zastaliśm y w niej królow ę D ies-  
wont Rao H alkar, wiekową bezdzietną wdowę z 
przybranym  synem, ezternasto-letn iem  księciem 
H u ry  R ao Holkar. K rólow a w skazała nam obok 
siebie siedzenie na poduszkach na ziemi ułożo­
nych. M łody książę mówił trochę po angielsku; 
zapytan ia  jego  dały  mi poznać iż dość dokładnie 
zna jeog rafią .Mundszi, nauczyciel a zarazem  se­
k retarz księcia krajowiec, je s t  człow iek rozsądny i 
św iatły. W szystkie pokoje i kory tarze p rzep e ł­
nione były służącem i którzy  bez cerem onii wcho­
dzili do sali audyeneyonalnej, ażeby się nam 
lepiej p rzypatrzyć. P o  skończonej audyencyi, 
gdyśm y wstaji, pozaw ieszano nam  na szyje o 
grom ne wieńce z jaśm inu  i obdarzono nas peł 
nem i koszam i owoców i cukrów . K rólow a pole­
ciła  M undszem u, żeby nam p okazał cały pałac. 
J e s t  on nie bardzo wielki, pokoje bardzo skro­

mne i p raw ie bez mebli. P odczas gdyśm y się 
p rzechadzali na tarasie pałacow ym , spostrzegliś­
my m łodego księcia wyjeżdżającego konno na 
spacer. D w óch lokai prow adziło  koała jego  1 o- 
toczony był licznym  orszakiem .

23go lutego w- południe siadłam  na wózek w par 
rę  wołów zaprzężony i puściłam  się w dalszą 
drogę, p row adzącą p rzez piękne palmowe lasy  i  
pom iędzy bogatem i plantacyam i. O  15 mil od 
In d o r okolica staw ała się coraz bardziej malow­
niczą. Poniew aż droga je s t za nadtó skalista p rzeto  
rzadko kiedy używ ają wielbłądów7 a  zastępują je  
wołami. Spotykałam  kilkutysięczne oddziały  wo­
łów, dźwigających na grzbietach zboże, w ełnę 
i t. p . '• ,

27go lutego spostrzegliśm y piękne góry, po­
kry te  bogatą roślinnością, na jednej z nich wi­
dzieliśm y stary  fort Assergur, w pośród którego 
w znoszą się dwa posępne na pół zniszczone ju ż  
m inarety, dalej przejeżdżaliśm y w pośród ru in  j a ­
kiegoś m iasta, a w ieczorem  stanęliśmy w liandlo- 
wem  mieście Berhampoor mającem 60,000 miesz- 
kańcow

Ogrom ne mieliśmy upały, dochodziły one do 
3 4  stopni; nie podobna b y ł o  jednakże jeehac no­
cą, ponieważ w okolicach tych obfitujących w la ­
sy dziewicze, znajduje się duzo bardzo ty g ry ­
sów. Co noc praw ie tygrys zab iera  konia, w ołu  
lub owcę; p rzed  kilką dniami p o ża rł by ł kobietę, 
k tóra  zbierając traw ę w lesie, nieco się spóźniła.
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królewskich dzieci i mini
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■ R P  Alberta,
■a# wewnętrznych,

B LOŚffl rgamie

odwiedziła królowa leżące przed miastem kolie- 
gium
wylądowała po południu ^w zatoce -bK -Auhyus, 
j przejechawszy na poprzek przez wyspę do St. 

'Oatharina, powróciła do swojego Yachtu, któ­
ry przed Mont Orgeuil był stanął na kotwicy. 
W tem  miejscu przenocowano, a nazajutrz popły­
nęła królowa z swem towarzystwerft do Guern-- 
sey. Tu znowu cała rodzina królewska wysiadła 

" na ląd i pojechała do domu wice gubernatora 
wyspy, skąd obejrzała fortecę. W ieczorem poje­
chawszy jeszcze do Alderney, powróciła wczoraj 

' o rodzinie 1() z rana do Osborne, w najlepszem  
' zdrowiu. Naprzód wysłano' fregatę Eśmeralda. 

Sir Cornewall Lewus pożegnał królowę m miej­
scu wylądowania, żeby pośpieszyć * do stolicy, 
gdzie wczoraj po południu odbyła s ię 1 jada mi- 
nistryalna. Zapewne było tó ostatnie posiedzenie, 
albowiem prezes niinisteryńm zamyśla już w 
k o ń c u  tygodnia wyjechać do dóbr swoich Broad-

' land. J,v '1
D aily News robi dokładne porównanie francuz- 

kich i angielskich warsztatów' okrętowych,* do- 
kow, bassenów i okrętów wojennych z którego 
t a k i  wynika rezultat. Francuzi mają większe bas- 
nyne niżeli Anglia, mają więcej warsztatów, ale 
w ogóle mają o 200 parostatków wojennych 
mniej niż Anglicy. W szelako teraz w łaśnie,'da­
leko więcej budują okrętów wojennych niż An­
glicy. 'W  ostatnich dziesięciu łatach Francyi 
wydała stosunkowo na swoje porty wojenne wię­
cej pieniędzy niż Anglia, zajmuje Się tferaz w y­
budowaniem 72 wielkich parostatków transporto­
wych i ma u siebie silny i doświadczony sy­
stem zaciągu wojskowego, na którym Anglii zu- 
zupelnie zbywa. To wszystko, mówi D aily  News, 
pomimo całego zamiłowania pokoju, przymusza 
nas do powiększenia naszej floty i  zaopatrzenia 
iej w żołnierzy, (B resl. Z ty .)

A M E R Y K A .
Quebek'6 sierpnia. Jenerał Zeusner na czele 

5,000 wojska zbliża się do miasta San Luis Po- 
tosi, Miramon zaś zbiera swoje siły do bitwy 
stanowczej. W edług wiadomości z stolicy M exy- 
ku, Miramon ogłosił manifest w którym przyrze­
ka ludowi opiekę i  i bezpieozeństwo, niemniej z a ­
chowanie potęgi i bogactwa narodowego, i dla 
tego oświadczył się za dyktaturą. P . M ‘Łaną 
poseł amerykański p osła ł tylko szkic traktatu i 
to jeszcze nie podpisany. Towarzystwo Tehuan­
tepec ciągle ma wiele do walczenia , z przykro­
ściami ze strony władz, dla których zdaje się 
kanKauiiikacya pocztowa wkrótce przerwana ber
Afttojuaosailek ^  A ,* ' h

M  . < J 8 ó $ S 0 t : j ś ^ s o o q  uło-tws
Wenecya 15 sierpnia. Środki energiczne jakie 

Nyładżć tutćjszo Zarządziły; aby znpohiedz wszel

W szystk ie wsie są otoczone wysokiemi wałami z 
•Ziemi i kamieni, dla zabezpieczenia od napadu

ołisDJswoatj icaol rtoowv .m-n.t:
3o-o marca zbliżaliśmy się do warowni Adpinia: 

przejeżdżaliśmy przez okropne góry, droga tak 
lyłft-w azka i trudna do przebycia, że woły za­
ledw ie zdołały się na nogach utrzymać. Na parę 
titil przed warownią widziałam dwadzieścia siedin 
świątyń wykutych w skałach. W chód do każdej 
świątyni z osobna, otoczony olbrzymiemi kolum­
nami, blizko 90 metrów wysokiemi; wewnątrz 
•widać jeszcze mnóstwo posągów bożków, ściany 
*vśzdobiouo hiezmierńie pięknemi rzeźbami i na 
sufitach ślady malowideł, których żywe jeszcze  
kolory'i niektóre zarysy okazują, że kiedyś m u­
sia ły  być piękne, Zdaje się niepodobnemu ażeby 

<£ęka ludzka mogła wykonać tak olbrzymie dzie- 
J©' przypisują go: też bramini istotom nadziem­
skim* i powiadają że założenie tych świątyń się- 

-w#>e*Js$w' niepamiętnych. 
s Q d  A d junta do wsi Boja, w której stanęłam 
na noc dnia 5go marca, okolice są ciągle płaskie i 

' jednostajne, zasiane wszakże boga.temi i pięknem  
ńlantaćyami. figo marca rano siadłam na kon 
W żafniarze zwiedzenia blizkich świątyń Elora, 
•nie mniej sławnych jak świątynie pod Adjunta, 
flscz zamiast świątyń widziałem polowanie na ty­
grysa. Zaraz za wsią spostrzegłam kilku Euro­
pejczyków jadących tuż za inną na słoniach; sta­
nęliśmy i po krótkiej rozmowie zaproszono mnie

naruszeniom spokojności publicznej, zdaje 
dąiy.BjA "lbo'rumi dziś naL, 
tutaj spbkdność. osta- 

idziła przez tftiasto nasze, 
sieli rannych na pół ule- 
w ezpi talaph w W edyJ- 
* jOdjeżdżc.jąc] d o |T r  
je zapewniali, żeWiazę- 

ię z nimi dobrze, starannie i 
z uprzejmością jakiej ich stan nieszczęśliwy mógł 
wymagać. W szystkich zebrano w Medyolanie 
zkąd ^po<t eskortą fn u * u ik |cb  ńjfićerótr i^rfedj. 
prowadzono do W erony. Więkfczś r-częić 

■ków irancuzkich, korzystała z tej sposotflhosoł, a* 
zobaczyć W enecyą, tak że~w tych dniach mieli­
śmy tu zbiór wojskowych francuzkich różnej bro­
ni: pićchotę, strzelców, huzarów, lansjerów i
Żuawów. (Schle. Zty.)

Wiedeń 17 sierpnia. Publiczność nasza sądzi ze 
koniecznie jutro 18-go jako w rocznicę urodzin c e ­
sarza, muszą ważne wyjść'rozporządzenia. Ś w ia­
domi rzeczy powątpiewają o tem, gdyż prze- 
dewśzystkiem  musiałoby przesilenie ministeryul- 
ne być załatwione, co jednak dotąd nie nastąpiło. 
Rozdrażnienie umysłów z powodu oczekiwania 
zapowiedzianych zmian w sprawach wewnętrz­
nych i zewnętrznych, ogarnęło już wszystkie 
klassy mieszkańców. Nikt nie wierzy, żeby 
pokój miał być trwały, owszem każdy utrzy­
muje, że wkrótce się wojna odnowi. Najwięcej 
taką nieufność popiera to, że od wczoraj za ­
przestano udzielać urlopy wracającym do do­
mu żołnierzom, że pułki będące w drodze po­
wrotnej, otrzymały rozkaz zatrzymania się, a 
nawet że idące drogą żelazną południową działa, 
już do Wiener Neustadt doszłe, tam do dalszych 
rozkazów pozostać mają. Takowe przygotowania 
i środki ostrożności przypisują wielkim wymaga­
niom Sardynii na posiedzeniach pełnomocników  
w Zurich. Jako osobliwość donieść możemy, że 
W W iedniu porbbibńo zakłady, iż za rok Lom - 
bardya powróci znowu pod panowanie au- 
stryackie.

W ystąpienie hr. Clam Martinitz ledwie 38 lat 
wieku liczącego, ze służby rządowej (był prezy­
dentem w Krakowie) zdaje się być skutkiem za­
sad. D ow odzi bowiem, że Usiłowania, aby hra­
biego do przyjęcia wydziału w ministeryum ua- 
kłonić, były bezskuteczńe, a nadto, że hrabia mu­
siał także kłaśdź warunki swego wstąpienia do m i­
nisteryum, że nie zgodzenie się na takowe nie 
pozwala mu dłużej w urzędowaniu pozostać. R ó ­
wnocześnie dowiadujemy się, że także namiestnik 
G alicyi Gołuchowski odmówił przyjęcia minister­
stwa spraw wewnętrznych, lub duchownych. 
Podobnie głoszą o hrabi Thun, Apponyi i 
W olkenstein, z czego możnaby wnosić, że ce­
sarz nie zgodził się na program przez wyższą 
szlachtę przedstawiony. Jednakże w tym sta­
nie rzeczy nie znajdzie ministrów w arysto- 
k racyi, chyba ich wybierze ze stronnictwa 
liberalnego. Minister baron Aleksander Bach za­
chowuje się zupełnie biernie, wziął dym issyę i 
poświęca czas przeglądaniu papierów poselstwa 
rzymskiego. Tym sposobem przesilenie znowu 
doszło do kresu, u którego się z początku znaj­
dowało; a może też poWróci bar. Bach, ffljyż. o 

. ... - Ł - 'V&*. \W BU LPSohmeflingu nić może mowy. yiiai

na polowanie. Przyjąłam z radością zaproszenie; 
umieszczono mnie natychmiast w wygodnetn 
siedzeniu na grzbiecie słonia, obok dwóch E u ­
ropejczyków i jednego krajowca, którego po­
winnością było ciągle broń nabijać, i dano ińi 
ogromny nóż, ażebym się mo^ła bronić na w y­
padek gdyby tygrys zdołał skoczyć aż do siedze­
nia mojego.

Tak uzbrojeni, zwróciliśmy się ku łańcuchowi 
wzgórz. Po upływie kilku godzin, Indyanin nasz 
szepnął: Bach! Dach', ty g ry s) wskazując palcem 
na blizki krzak. Dwoje ognistych oczu świeciło  
z pomiędzy gałęzi i W tej chwili padło' kilka 
strzałów. Wkrótce zwierz rażony kilku kulami 
rzucił się wściekły na nas, w tak strasznych 
skokach, że już myślałam że nas na wysokich 
naszych siedzeniach dosięgnie. Okropnie było pa­
trzeć i strach mój powiększył się jeszcze, gdym  
spostrzegła drugiego tygrysa. Strzały padały je ­
den po drugim; słonie stojąc jak wryte w m iej­
scu, broniły tylko trąb swych; to rzucając je 
w górę to wywijając niemi na wszystkie strony. 
P o półgodzinnej zaciętej walce odnieśliśmy zw y- 
cięztwo; z tryumfem zdjęto skóry z obu tygry­
sów i powróciliśmy na nocleg. Towarzysze moi 
opowiadali mi, że podobne polowanie jest bardzo 
niebezpieczne; jeżeli słoń nie jest doskonale 
wyuczony, łatwo można zaczepić się o gałęzie  
drzew albo spaść z siedzenia.

Nazajutrz zwiedziłam świątynie E lory, stojąco

Raucher w tych dniach miał półtoro-godzinną
Zdaje się żc małozna- 

czne tflko nastapią przyzwolenia.
9  (N . P. Ztg.)

V  u  a  N  C Y A .
'ź 15 sierpnia. Bawiący właśnie w Paryżu  

ip, Linati, burmistrz Parmy, przesłał redakeyi 
P atrie*  następujące pismo: Panie! Niektóre
pisma ^wzmiankowały że w Parmie wybuchła 
rewolucya. Upoważniam pana abyś tę zupełnie 
zmyśloną wiadomość, najformąlniej za niepra­
wd sił. Me^BfidnńjbyJkbjr w yk |yć zrzó-
d ło i  p |.  m ebaby tylko zapytać |s«fe, które za 
innetrti--śpriłwamiYhodzą, nih ty lko zn księztwem. 
W  imieniu więc* miasta Parm y, którego* mam 
zaszczyt być burmistrzem, proszę panu oświad­
czyć, że ani w mieście, ani w księstwie, nigdy- 
nie przestał panować jak najzupełniejszy po­
rządek. Ludność zbyt .mocno czubi potrzebę i 
ważność prawnej i regulaćńdj manifestacyi, żeby 
na chwilę jedną odstąpić mogła od porządku i zacho­
wania prawa. Jodnózgodnie postanowiwszy, na­
wet ,  siłą, gdyby tego potrzeba było, stawić opór 
wszelkiej myśli, wszelkiemu zamiarowi przywró­
cenia książąt, urządza się ta ludność czynnie, 
i przy głosowaniu właśnie dziś się odbywają- 
cem, przygotowuje się ona Europie dowieśdź, 
że jej jedynem, tak moralnemu jak materyalne- 
inu dobru odpowiadającem życzeniem, jest ostate­
czne połączenie z Piemontem, pod berłem kon- 
stytucyjnem dynastyi Sabaudzkiej. Przyjm pan 
zapewnienie mojego najwyższego szacunku. P a ­
ryż 14 sierpnia 1859. Hr. F ilip  Liuati burmistrz 
Parm y. (Schle.^ Ztg.)

Paryi 16 sierpnia. Pomimo najsprzeczniejszych 
wiadomości i zapewnień, potrzeba przyznać, że 
uzbrojenie dokonywa się we wszystkich portach 
i arsenałach z niewymowną gorliwością. N ie tylko 
wszystkie zamówienia poczynione przed wojną 
i  podczas niej, są utrzymane w swej mocy, ale 
nawet wiele nowych nastąpiło. W arsztaty okręto­
we dla marynarki cesarskiej, zatrudniają wszyst­
kich robotników, wszystkie warsztaty, nawet 
prywatnych przedsiebierców. Statki kanonierskie, 
które powróciły z morza adryatyckiego, stosow ­
nie do postanowienia ministeryum marynarki nie 
mają być rozbrojone. Vice-adm irał R om ain-De- 
sfos8Ćs, którego cesarz był przywołał do Pary­
ża, już powrócił do Tulonu dla objęcia dowódz­
twa nad flotą i na okręcie Bretagne zatknąć ma 
flagę admiralską. (Bresl. Ztg.)

Paryż, 18 sierpnia. W szystkie zdania w tęm 
się zgadzają, że uroczystość wejścia armii włoskiej 
i jej przyjęcie, było bardzo świetne i bardzo po­
chlebne, ale usposobienie zebranego z wszystkich 
stron Francyi ludu, nie odpowiadało bynajmniej 
chęci wzbudzenia zapału do wojny. Mimo roz­
rzutności w kwiatach i wawrzynach, mimo szczo­
drze wydzielanych orderów, jednąrzecz publiczność 
miała na nwadze, t. j. powrót wojska do domu. 
Prawda że wspomnienie zbratania cesarzów w V il- 
lafranca tłum iło bardzo radość z powrotu pokoju. 
Tęraz już krew ostygła cokolwiek, um ysł się 
uspokoił i’ każdy obliczą, co. jest dla Francyi 
nagrodą za tyle przelanej krwj, tyle poświęco­
nego mienia, a każdy wid^i, Że Francya nie ąy- 
skała więcej znaczenia, że potęga jej me wzrosła 
ani też W łochy lepiej są obwarowane i sprawa

na ostrych skałach. Główna świątynią, J fy la s  
zw aną jest najciekawszą budowlą z ciosowego 
kamienia; co do wielkości i piękności przewyż­
sza ona największe dzieła Indyi i utrzymują, że 
nie ustępuje w niczem olbrzymim budowlom da­
wnego Egiptu. Jest to gmach mający 40 metrów 
wysokości, i 200 mętów obwodu; tworzy go ol­
brzymia bryła odłamana ręką ludzką ad ’głównej 
skały i połączona z nią galeryą, 18 metrów dłu­
gą i 33 metrów szeroką. Piękne i bogate rzeźby 
otaczają wieżę i główny kopus, który spoczywa 
na olbrzymich słoniach i tygrysach um ieszczo­
nych jeden obok drugiego w postawie leżącej. 
W szystko wykute z jednego kawała. W  około 
stoi jeszcze kilka mniejszych, Świątyń, wszystkie 
jednakże już znacznie przez czas zniszczone.

Ztąd pojechałem do sławnej warowni Doiclula- 
bad, jednej z najstarszych * uajlepiej obronnych 
warowni Indyi. Leży ona na skale 200 metrów 
wyśokiej, wznoszącej się w pośród pięknej do­
liny, i przeszło milę szerokiej. Skała niezm ier­
nie stroma aż do wysokości 40 metrów, a od 
spodu przeszło dziesięć metrów zupełnie piono­
wa, co ją czyni niedostępną. N ie widać drogi, 
ścieżki nawet, po której możnaby dostać się do 
fortu: ciekawą więc byłam, którędy pójdziemy. 
Otóż u spodu skały znajdują się nizkie żelazne 
drzwi, mogące ( być w razie potrzeby zupełnie 
ukryte W w’odzie, którą można zalać całą fośsę. 
Zapalono pochodnie i weszliśm y przez nizkie i



półwyspu lepiej jest wyjaśnioną. Wszystkich oczy 
lękliwie zwracają się na Zurich, gdzie dyplomatyka 
austryacka jeszcze z taką'pretensjonalnością i du­
mą występuje, jak przed wybuchem wojny. Armia 
francuzko-włoska, obchodziła pamiątkę sześciu 
zwyćięztw; lecz cóż znaczą zwycięztwa bez bło- 
"OSławionych skutków? Ułudzenia i nic więcej.
& • (Schl. Ztg.)

Dzienniki wiedeńskie zaczynają znowu nieprzy- 
jaźnie dla Francyi występować. Gazeta Wiedeńska 
donosi o nieustannych uzbrojeniach Napoleona 
IH -go. Inne dzienniki wracają uwagę, że siły fran- 
cuzkie we W łoszech nie 50, ale 70,000 ludzi li­
czą, że Garibaldi przyjechał już do Florencyi, 
<rdzie odbył wjazd w otwartym powozie i był wi­
tany jak tryumfator; że ten jenerał, któremu już 
nawet Austryacy nie śmią odmawiać talentu., mo­
że zebrać 40 do 50,000 ludzi we Włoszech Środ­
kowych, z Legacyi, Modeny, Toskanii i t. d. i 
że to ważny posiłek dla Sardyńczyków.

Książe Ferdynand toskański na którego imie 
ksiaże Leopold jego ojciec abdykował, udał się in­
cognito do Paryża. Cesarz przyjął go bardzo u- 
przejmie, radził mu, aby pozostał w Paryżu, cze­
kając wypadków, ale nie taił przed nim, jak wie­
lu różnorodnych przeszkód spotkać jeszcze musi 
jego restanracya.

"Książe zaraz na początku dowiedział się, że 
zgromadzenie toskańskie przyjąwszy we wtorek 
zeszły propozycyę p. Ginori, i oświadczywszy u- 
sunięcie raz na zawsze od tronu toskańskiego 
dynastyi lotaryńskiej, zajęło się następnie propo- 
zycyą popartą przystkicli w/łonków, a mającą na 
celu oświadczenie woli Toskanii, należenia do 
królestwa włoskiego, silnie ukonstytuowanego pod 
berłem króla Wiktora Emanuela.

Kwestja księstw środkowych Włoch, jest i po­
zostaje głównym węzłem kwestyi włoskiej i do­
tychczas dyplomacya nie może znaleść sposobu 
rozwikłania tego węzła. Z jednej strony przez 
pokój w Villafranca Cesarz Napoleon przyzwolił 
na powrót usuniętych władców, ale się nie ooo- 
winzat przywrócić ich, może on zatem nie opie­
rać się restauracyi, ale nie może pozwolić na 
żadną obca interwencyę. Obecnie Cesarz przy­
jął uprzejmie pretendenta toskańskiego w Pary­
żu, bo nie zapomniał, że rodzina lotaryńska da­
ła niegdyś schronienie i przytułek jego rodzinie, 
ale nie może on starać się naprawić błąd, jaki 
ksiaże Leopold popełnił udając się z Florencyi 
do obozu austryackiego. Interwencya zbrojna o- 
bcych mocarstw, jest zupełnie niepodobną, a z 
drugiej strony toskańczycy okazują niewzruszoną 
stanowczość, zgodność i spokojność. które dówo- 
dzą, ze oni nie ustąpią ani namowom, ani intry­
gom, ani nawet groźbom i postrachom pod jaką­
kolwiek przedstawiającym się formą. Godną u- 
wagi jest ostrożność, z jaką zgromadzenie naro­
dowe toskańskie starało się uniknąć wszelkiego 
zbyt charakterystycznego wyrażenia w swojem 
postanowieniu, i z jakim taktem zatrzymało się na 
wyrażeniu, że dynastya dawna nie moie pogodzić 
sie z dzisiejszemi stosunkami kraju (qu’elle est in­
compatible). Dzienniki zagraniczne aużywąją w 
tym względzie daleko energiczniejszych wyrażeń.

Jakiekolwiek zresztą mogą być układy podpi­
sane w Zurich, nie uspokoją one stanowczo Sar­

dynii; sądzą w Turynie, że gabinet wiedeński nie 
wyrzekł się nadziei odzyskania Lombardyi, dla 
tego też pragną, aby kongres powszechny uświę­
cił traktat i oddał go pod gwarancyę Europy.

Paryi 18 sierpnia. Dziennik półurzędowy Patrie 
zamieszcza artykuł p. t. Usunięcie od tronu domu 
Lotaryńskiego, w którym przytacza depeszę tele­
graficzną z Florencyi zawiadamiającą o rezulta­
cie głosowań zgromadzenia narodowego toskań­
skiego. Pokazuje się z tego, że napróżno wielcy 
książęta robią starania u dworu paryskiego In ­
ny dziennik półurzędowy w ten sposób mówi o 
krokach młodego wielkiego księcia: * Zapewnia­
ją iż niłody książę przybył tu błagać cesarza o 
protekcyę. Cesarz Napoleon odpowiedział mu: 
Nie moja to wiha ie  Wasza Wysokość walczyłeś prze­
ciw n a m  pod Solferino.n Dzienniki hiszpańskie o- 
głosiły odpowiedź jenerała Garibaldego na adres 
przesłał p. Edward Campos w imieniu rady karli- 
stów hiszpańskich. Garibaldi w odpowiedzi wy­
raził nadzieję że może wkrótce zwiedzi H i­
szpanię dla podziękowania Hiszpanom za współ­
czucie dla sprawy włoskiej. (N. P. Z.)

S E R B I A .
Belgrad 13 sierpnia. K om m issya Skupczyny, 

wred łu g  doniesienia Pester Lloyd skończyła  sw e  
prace i członkow ie rozjechali się do dom ów. S e ­
nat dostarczył kom m issyi potrzebnych objaśnień  
do w ykazów  rozchodu z lat 1842 do 1858. Za  
kilka dni odbędą się  w ybory deputowanych do 
przyszłej Sku pczyn y, która ma być otworzoną  
sJ z o  w rześnia r. b. N iew iadom o jednakże dotąd, 
gdzie przyszła  Sku pczyn a od b yw ać b ędzie sw e  
posiedzenia, czy  w B elgrad zie , czy  w K raguje- 
wac. (  Wiener Ztg.)

S Z W  A  J c A  R Y  A.
Zurich 16 sierpnia. Następująca okoliczność 

może dowieść, jak mało zasługują na wiarę 
wiadomości z Zurich po rozmaitych pismach roz­
głaszane. Powiadają że pełnomocnicy sardyńscy 
do tego stopnia są zrażeni niepowodzeniem kon- 
ferencyi, iż kawaler Nigra, dotychczasowy po­
wiernik hr. Cavour, był zmuszony w najwyższym 
zniechęceniu odjechać. Wiadomość ta mija się 
z prawdą, albowiem kawaler Nigra bez zmiany 
zostaje w hotelu Baur, gdzie także hr. Desam- 
brois, pierwszy pełnomocnik sardyński zajął 
mieszkanie. Ten ostatni, tu jako też w swo­
jej ojczyźnie bardzo jest szanowanym. Nale­
żąc do znakomitej rodziny w północnym Piemon­
cie, pozyskał, jak zwyczajnie młodzież znakomit­
szych^ domów, po skończeniu nauk, stopień dok­
tora; za Karola Alberta przechodząc niższe u- 
rzędy administracyjne, został jeneralnym inten­
dentem prowincyi w Nizza. a następnie ministrem 
spraw wewnętrznych. Pełniąc obowiązki tak zna­
komite radził królowi odstąpić od dawnego sy­
stemu i już w roku 1847 wprowadził reformy 
rządu w wykonanie, chociaż dotąd uważano je 
za niemożebne. Jeszcze przed rewolucyą fran- 
cuzką popierał on więcej niż kto inny konstytu- 
cyę, którą król w roku 1848 dnia 10 lutego na­
rodowi swemu nadał, poczem został prezyden­
tem rady stanu i na tym stopniu, dotąd ku pow­
szechnemu zadowoleniu był czynnym.

W noczfttku roku b ieżącegozo*^ hr-H ęsj»n-

brois zarazem vice prezesem senatu, co dowo­
dzi że w zupełnej zostaje zgodzie z prezesem mir 
niateryum hr. Cavour, który teraz bawi w po­
bliżu Zurich. Obaj też dotąd scisłą utrzymują 
korresponeencyą. Hr. Desambrois jest równie 
wysoko ukształconym mężem, jak dla wielkiej 
prawości wielce poważanym, a przy tern posiada 
w wysokim stopniu dar pojednania. Nadmienia­
my przy tej sposobności, że obecnie bawią u 
nas dwaj antagoniści p. Simon z Wrocławia, 
żarliwy obrońca sprawy włoskiej i Westfalczyk 
p. Temme, który w Napoleonie III widzi pognę- 
biciela Francuzów, chociaż inni mówią, że Fran­
cuzi chcą, aby z niemi tak postępowano.

(B rsl. Ztg i) .

T U R C Y A.
Wypisujemy z dziennikówr Konstantynopoli­

tańskich; szczegóły o trzęsieniu ziemi, które z 
gruntu zniszczyło miasto Erzerum stolicę Armenii 
tureckiej.

Pierwsze trzęsienia dały się uczuć 11, 14 i 26 
czerwca. Zburzyły I960 a uszkodziły 2446 dor 
mów, 27 minaretów ,̂ 63 łaźni, 864 sklepów’ i 65 
szkół. Warownia i mury miejskie mocno także 
ucierpiały; zabitych było 800 mężczyzn, 592 ko­
biet i dzieci, rannych 192.

15-go lipca nastąpiło drugie trzęsienie ziemi i 
ponowiło się razy siedemnaście, w kierunku od 
w’schodu do zachodu; pozostałe domy runęły, a 
cytadella jest stosem gruzów. Nie wiadomo wielu 
jest zabitych i ranionych, lecz ich liczba może 
być znaczna. Mieszkańcy przerażeni i w rozpa­
czy, uchodzą masarni do Karpathu, Istru, Karąu > 
Aleksandropola. W tych smutnych okolicznościach, 
chwalą postępowanie konsula francuzkieM, który 
razem i z innemi osobami należącemi do osady 
europejskiej, urządził pomoc dla nieszczęśliwych 
pozbawionych sposobu do życia i przytułku.

W edług artykułu 2 i 3 Humajumu, naczelnicy 
rozmaitych sekt religijnych, odtąd nie mają już 
pobierać kościelnych czynszów rolnych, ale będą 
mieli dochody stałe wyznaczone. Dla uregulowa­
nia takowych, rząd turecki polecił był odbyęię 
synodów. _ (Schl. Ztg.)

.Pester Lloyd* podaje w liście z Konstanty­
nopola opis następującago zdarzenia, które zaszło 
W drugie święto bajramu. Sersafras-Hanura była 
drugą małżonką Sułtana. Kwiat ten Kaukazu był 
tyle szczęśliwym, że nieograniczony władzca lu­
dów Mahometa, na jej skinienie jak niewolnik 
wypełniał najdziwniejsze jej zachcenia, I  tak żą­
dała osobnego dla siebie domu, żeby nie miesz­
kać wspólnie z innemi kobietami seraju, i  ,Sńł,- 
tan kazał dla niej urządzić jak najwspanialej^kiosk 
Dżyldis. Podczas świąt bajramu obowiązki reli­
gijne wstrzymały Sułtana od jej odwiedzin, gdy 
zresztą żadnego dnia nieominął, żeby nie spędzić 
u niej parę godzin. Korzystając z tej sposobno­
ści, mieszkanka kiosku kazała w drugie święto bąi- 
ramu zaprządz konie i w towarzystwie tylko dwóch 
niewolnic i jednego Baltadżi pojechała do Orta- 
kie. Tam kazała stanąć przed pewnym domem i 
do drzwi zapukać. Otwarły się wrrota i dwie po­
ważne niewiasty przyjęły Suftaukę z w’szelkiemi 
oznakami głębokiej czci; niewolnice wstąpiły za 
jianiąYIcM lomm Jla^^

wązkie wijące się korytarze, poprzerzynane w kil­
ku miejscach silnemi żelaznemi drzwiami, aż do 
środka warowni.

U  stóp fortu leżą ruiny dawnego miasta; z nich 
pozostał tylko poczwórny mur, którym było 
opasane. - ,

Na tej samej doliuie, pod samym łańcuchem 
o-ór, stoi na wzgórzu inna, daleko większa lecz 
mniej obronna warownia.

Wszystkie te warownie wzniesione zostały 
w dawnych^ czasach, kiedy Indostan należał do 
książąt krajowców, ciągle z soba wojnę prowa­
dzących. Odkąd Anglicy zdobyli Iudye, spokój 
został wszędzie przywrócony, a wszystkie forty, 
jako już niepotrzebne, niszczy czas i ręka luzka.

Kozdr.ial XVI.

Z Dowluhtabad pojechałam prosto do Auzang- 
Abad, gdzie stanęłam późno wieczorem, a gdym 
się zgłosiła do rezydenta, kapitana Steward, zo­
stałam uprzejmie na nocleg przyjętą.

Dnia następnego zwiedziłam miasto. Auzang- 
Abad jest stolicą królestwa Dekan, ma 60,000 
mieszkańców i składa się po części z samych 
tylko ruin. Osobliwościami miasta są: pomnik, 
postawiony przed dwustu laty przez sułtana 
Aurung-zeb-Alemgir na cześć córki jego, skła­
dający się z meczetu, otoczonego’ czterema mi- 
naretami, i sadzatoka Ićtórą Mahometanie uważają

za święta i w której hodują olbrzymie szczupa­
ki, tak przyswojone, że wypływają x jedzą chleb
z ręki. -i

8go marca po południu puściłam się w dal­
szą drogę.

13go marca przejeżdżałam przez miasto Can- 
dapoor, gdzie się znajduje obelisk postawiony na 
pamiątkę bitwy, w której Anglicy odnieśli zwycię- 
ztwo, mając 1200 wojska przeciw 20,000 krajow­
ców.

17go marca stanęłam w małem miasteczku 
Panmeell zkąd-zwykle przed wieczorem wyjeżdżają 
rzeką Pannwell na morze, _ a nad ranem prze­
pływają do Bombay. W siedm tygodni przy­
byłam” szczęśliwie długą i męczącą drogą z Del­
hi do Pannwell. Uczynności urzędników angiel­
skich zawdzięczam po większej części tak po­
myślne udanie się przedsięwzięcia mego; wspania­
łomyślność panów tych, z którą o ile tylko mo­
gli, dopomagali biednej nieznajomej, na zawsze 
pozostanie mi w pamięci. Dziękuję im jeszcze 
z całego serca i najlepszym dowodem wdzięcz­
ności mej, będzie publiczne oświadczenie, iż po­
winniśmy sobie życzyć, ażeby rodacy moi, kon- 
sulowie i ambasadorowie austryaocy, byli do nich 
podobni.

W Bombay stanęłam w miejskim domu kon­
sula hamburgskiego, pana W attenbaclr. Starał 
on się uprzyjemnić mi pobyt w mieście tem, po­
kazał mi wszystkie jego osobliwości i towarzy­

szył mi w wycieczce do wysp Elephanta i Selselte.
Bombay leży na bardzo pięknej wysepce, 

przedzielonej wązką cieśniną morską od stałego 
lądu. Miasto ma około pięciu mil obwodu, i 
250,000 mizszkańców. Bombay jest głównym 
punkijvm Indyi Wschodnich, a ponieważ posiada 
najlepszy i najbezpieczniejszy port, jest jirzeCo 
zarazem głównym składem dowozow indyjskich 
i afrykańskich. Co do handlu, Bombay nic nie 
ustępuje Kalkucie; można, tam słyszęć wszystkie 
języki cywilizowanego świata i widzieć ubiory i 
zwyczaje różnych krajów.

Z wierzchołka góry Malabar jest najpiękniejszy 
widok na wyspę i miasto Bombay, jak również 
n a  sąsiednie” wyspy Salsette, Elephanta, Kolabe, 
Carania i na ląd stały.

Miasto Bombay otaczają nizkie wzgórza, pokryte 
lasami kokosoivemi i daktylowemi; lasy te w wie­
lu miejscach poprzedzielano murami i porobiono 
z nich ogrody, w pośród których Stoją dom .
krajowców. Sam o m iasto le ży  na równin , -

brzegów morza. .
Największy ruch panuję w tej części nua;sfa

„.„i, zamieszkana jest bowiem stanowi warownią, zanim j  _ ..
jbogatszych  kuj

znajdują się  obszerne s ’ s  ,. . , -
2 e  w s z y s t k i c h  części świata, u lice piękne, rynek
przepyszny.

która stanowi w a r ó w  m c ,  ^ r ' V : f plj , . o n P f c z v k X ,v  
nrzez n a j b o g a t s z y c h  kupców i eu io p ejcz jk o u . Iu  
przez n a j  _ o  , ^ rnfi sk jady i m agazyny towarów

" fp n tszy  ciąg nastąpi.)



szy  do m ieszkania, S u łtanka odpraw iła  niewolni­
ce  do innej izby , gdzie się także znajdow ały dwie 
służebnice i tam  częstowano je  kawą, ciastem i 
cygaram i. S łużebnice domowe, to pojedynczo to 
razem  obie opuszczały  często izbę dla odbyw a­
n ia  posług , nareszcie nie pokazały się więcej. 
• O bie niewolnice nic złego nie przew idując, ćmiły 
spokojnie cygarety, aż się zm ierzchać zaczęło. 
W tedy zbliżyły się ku drzwiom drugiej izby, u - 

•chyliły je  lekko, lecz z przerażeuiem  ujrzały, że ni­
kogo nie było, tylko na sofach leżała odzież icn pani. 
P rzeb ieg ły  cały dom, w szędzie pusto. Z p rzera ­
żeniem  zaw ołały Baltadżego, k tóry  przekonaw szy 
się o zniknięciu Sułtanki, zab ra ł niewolnice i u- 
w iadom ił czarnego A gę harem u. P rzy szed ł A ga, 
p rze jrza ł dom raz jeszcze  i przekonał się, że o- 
prócz w rót wchodowych, były na tyle domu m a ­
łe  drzw iczki, ktorem i m ożna się było dostać do 
po rtu . Śledztwo w ykazało, że p rzed  p a rą  godzi­
nami kilka osób po europejsku ubranych  odp ły ­
nęło z przed tego domu na  łódkach, lecz niew ia­
domo dokąd. Później dowiedziano się, że tegoż 
samego dn ia  znikł dyrek to r nadwornej kapeli S u ł­
tan a , urodziw y W łoch  nazwiskiem G uate lli. 
W  kiosku su łtanki nie znaleziono ani pieniędzy, 
ahi kosztow ności, k tóre ta  ze sobą zapew ne za ­
b ra ła , S ersafras-H anum , dodaje korrespondent 
stam bulski, ma głos nader piękny, który czarow ał 
sułtana: być więc może, że pod kierunkiem  u- 
m iejętnego W łocha, rozlegać się on kiedjrś będzie 
p o  europejskich teatrach.

W Ł O C H Y .
Florencja 11 sierpnia. B aron B ettina R icassoli, 

naczelnik tym czasowego rządu  toskańskiego, po 
odjeździe p. Boncom pagni zdał spraw ę z po łoże­
n ia  tego k raju , na pierw szem  posiedzeniu zgrom a­
dzenia  narodow ego, odbytem  w dniu dzisiejszem. 
skreślił w mowie swojej, treść ostatn ich  w ypad­
ków  i obecne położenie krąju . „P od  przew odni­
ctwem  p. B oncom pagni utrzym ano spokojność w 
k ra ju , zabezpieczono potrzeby  adm inistracyi i u- 
rządzono się na zasadach porządku i swobody. 
N iespodziany pokój, spowodowany nader ważne- 
m j pobudkam i, k tóre  powinniśm y szanować cho­
ciaż ich nie znamy, zniszczył zam iary, zasm ucił 
dusze; jed n ak że  uroczyste słowo cesarza F ra n c u ­
zów zaręcza , że nie zaniecha spraw y włoskiej. 
R azem  z wojną, u sta ł p ro tek to ra t króla sardyń- 
skiego, a nadzw yczajny jego  kom m issarz m usiał 
opuścić F lo rencyą. Rząd niczego nie zaniedbał, 
żeby w yw iedzieć się jak i los czeka Toskanią, w 
następstw ie zaw artego pokoju. P rzed  wyjazdem 
cesarza z W łoch , nasz delegowany p rzełożył mu 
obawy i nadzieje T oskanii, a cesarz, w Szczerej 
i Życzliwej odpow iedzi, zapew nił go o dwóch rze ­
czach: 1) że nie będzie interw encyi zbrojnej; 2) Że 
będzie m iany w zgląd na życzenia praw nie w yra­
żone. Takież sam ą nadzieję otrzym ano od k ró ­
la  W ik to ra-E m anuela . M onarcha ten. zalecając 
nam  utrzym anie porządku  w kraju , żeby nie dać 
pozoru  do w kroczenia wojsk obcych, zachę­
cił ludy  W łoch  środkow ych, żeby za jego  p rz y ­
kładem , zam knąw szy wszelką boleść w głębi 
serca, czekały mężnie rozw iązania losu W łoch 
całych.

„Zachęceni tak  uroczystem i oświadczeniam i, po- 
nawianem i w P aryżu  i w L ondynie, nie u s łu ch a ­
liśm y bojaźliwych podszeptów , lecz zwołaliśm y 
natychm iast zgrom adzenie narodowe, a to w y­
n u rzy  praw ne życzenie narodu , cesarzow i F ra n ­
cuzów , k tó ry  sam rozstrzyga o pokoju i wojnie, 
i  w szystkim  innym m ocarstw om , k tóre chcą 
usta lić  spraw ę hdoską. G w ardya narodow a Urzą­
dzona w krótkim  przeciągu czasu, przdłRłzegała 
porządku i wolności wyborów."

„T ak postąp ił rząd, przekonany będąc że los T o ­
skanii i całych W łoch środkowych, m oże od nas 
samych zależeć. Poniew aż inne środkow e p ań ­
stw a W łoch , są w tem samem położeniu, i mo­
że tenże sam los je s t dla nich przeznaczony, 
rząd  rozpoczął negocyacye o utw orzenie zw iązku 
m ilitarnego, k tó ryby  zjednoczył środki obrony i 
rozpoczął we W łoszech tę solidarność, bez k tó ­
re j próżnem i byłoby usiłow ania pojedynczych 
krajów . N asze wojsko, chociaż nie m iało za­
szczy tu  należeć do ostatniej kam panii, gotowe 

j e s t  s toczyć ostatnią walkę za  wyswobodzenie 
ziem i włoskiej. L ecz  wszystkie te środki byłyby 
<laremnemi, gdyby kraj nie w spierał rządu. N i­
gdy  jeszcze  nie panow ała w iększa zgoda w dąże­
n iu  do w spólnego celu. U rzędy  nasze nie w zbu­
dzą w nikim zazdrości, pośród tak  krytycznych 
ezasów, lecz zajm ując je , chlubim y się zaufa- 
nioin naszych współziomków, a zaufanie to czyni 
nas zdolnemi do pracow ania dla dob ra  ojczyzny.

Jeź li wytrwam y w postaw ie, k tó ra  nam  zjedna­
ła  szacunek E u ro p y , możemy spodziew ać się 
że nasze życzenia w ysłuchane będą. Cokolwiek 
w ypadnie, wykonamy powinność naszą, a potom ­
ność nic nam  zarzucać nie będzie. M iejm y za 
sobą rozum  i dobrą sprawę, a gw ałt niech czy ­
ni co chce, jeżeli będzie m ógł działać. G w ałt 
może burzyć, nie zaś budow ać, i nie byłby trw a­
łym  taki pokój, któryby nie u su n ą ł powodów nie- 
zgody m iędzy ludem  a rządem ."

«Panowie reprezentanci! nie zrażajcie się szczu ­
płością naszego kraju. S ą  chwile w których 
mali mogą w ielkich rzeczy dokazać. Pam iętajm y 
że stanow iąc o spraw ie T oskanii, całe W łochy 
mamy na względzie. Stanow czo, lecz bez przesady 
ogłośmy Czem być chcemy jako  W łosi. T o sk a­
nia da przezto wielki p rzyk ład  całem u narodow i; 
a  co bądź w ypadnie, nie rozpaczajm y o p rzyszło ­
ści naszej ukochanej ojczyzny. (Nord).

Turyn 17 sierpnia. P rz y  w czorajszym  powrocie 
króla z M edyolanu do stolicy naszej, niezliczone 
mnóstwo ludu  zebrało  się p rzy  dw orcu drogi 
żelaznej, i w itało go okrzykam i radości. M iasto 
było illum inowane, wojsko stało  w szeregach m ię­
dzy którem i król p rzechodził.— C hodzi pogłoska, 
że generał F a n ti ma objąć główno dowództwo 
nad wojskiem W łoch  środkowych.

C esarz F rancuzów  m iał darow ać królow i S a r­
dynii pięć szalup kanonijerskich, k tóre  były na 
jeziorze G ard a  i m iały służyć do oblężenia P e - 
schiery. Ju tro  m a nastąpić oddanie tych szalup, 
a  ponieważ król nie może być osobiście p rzy  tej 
czynności, p rze to  w yznaczył dó niej generała 
della M arm ora prezesa rady  m inistrów , który 
w tym celu do D esenzano się udaje. (Ind. Bel.)

W szystk ie  dzienniki mówiąc o kw estyi księstw  
i praw ie głosow ania ludności, w yrażają się w du­
chu liberalnym  na korzyść sw obodnego objawu 
woli ludowej. Times m iędzy innem i rej wodzi w 
tej kwestyi. C zytam y w nim co następuje;

,*Gdyby Sism ondi m ógł sw oje.dzieło doprow a­
dzić do dnia dzisiejszego, lub  M acchiavelli nap i­
sać h istoryą F lo rency i od śm ierci W aw rzeńca do 
r. 1860, zaiste znaleźliby w w ypadkach teraźn ie j­
szych m aterja ł dziejowy, zg o ła  różny od cza­
sów daw niejszych. S tronnictw o um iankow ane we 
W łoszech, wie bardzo dobrze, co znaczy w wybo­
rach głosow anie powszechne. T oskania  z roz tro ­
p ną  skwapliwością chw yciła się głosow ania, zanim 
użyto przem ocy zagranicznej i do łożyła starań , 
żeby w ypadki wyborów nie zależały  od ciem ne­
go wieśuiactw a, ale od św iatłej i myślącej części 
ludności. Tym  sposobem  uniknęła szkopułów  o 
k tóre rozbija się zwykle m aszynerja w yborcza. 
Z pomocą ogólnego praw o glosow ania, N apoleon, 
I I I  m ógłby narzucić ludom  w łoskim  takiego księ­
cia jak iegoby sam zapragnął. D ość m u byłoby 
porozum ieć się z duchow ieństw em  i mieć w p o ­
gotow iu dostateczną liczbę wojska, aby zapobiedz 
dem onstracyom  m niejszości.

D la  tego też zalecam y toskańczykom , aby zby­
teczną ufnością nie cieszyli się z rezu lta tu  swych 
wyborów, dopóki nie będą mieli w ręku  ratyfi- 
kacyi cesarskiej tego co się sta ło .“  (A '. P. Z .)

N a konferencyach w Ziirich wielka kw estya 
księstw , stanowi jab łk o  niezgody. R ząd  sardyński 
popierany tajnie p rzez A nglią, stanowczo od rzu ­
ca w arunki ugody w V illafranca, w przedm iocie 
restau racy i usuniętych książąt.

W iadom a je s t uporczyw ość w tym  względzie 
paną D esam brois, k tóry  posunął się, aż do od­
m ówienia zasiadania ze swemi kolegam i. W szy ­
stko to, pow tarzam y, nie m iałoby m iejsca, gdyby 
gabinet angielski nie ośw iadczył się w tej okoli­
czności w duchu przeciw nym  widokom  cesarza. 
W  każdym  razie, N apoleon nie da  się zachw iać, 
bądźcie przekonani. C hce on, żeby się to skoń­
czyło, i ja k  się dosłow nie w yraził, teby ten sło­
miany ogień zosta ł zagaszony.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Bruxelia 16 sierpnia. Z am iar uzbrojenia A ntw er­

pii pochodzi od rządu , a ja k  tw ierdzą rząd  p o ­
szed ł za natchnieniem  gabinetu  angielskiego; k tó ­
ry  chce z tego m iasta utw orzyć dla siebie stano­
wisko wojenne przeciw  F rancy i. J e s t  to skutek 
głęboko zakorzenionego m niem ania, że cesarz 
N apoleon I I I  ciągle dąży do połączenia z F ran - 
cyą tych w szystkioh p row incy i, k tóre  do niej 
za  N apoleona 1-go należały. Z tąd  wynikł ma­
nifest pewnej części deputow anych Sabaudyi, 
obawa Niemiec o posiadłości po lewym brzegu 
R enu leżące, a nareście zabezpieczenie Belgii 
od najazdu Francuzów . N a posiedzeniu izby  re ­

prezentantów  w B ruxelli w dniu 16 sierpnia, mi­
n is te r wojny p. de C hazal w niósł p ro jek t obw a­
row ania A ntw erp ii, w ykazyw ał jego  potrzebę, o- 
św iadczył że Belgia nie ma żadnych fortec, bo 
jedne zosta ły  zburzone na mocy trak tatów , d ru ­
gie upad ły  skutkiem  czasu. Izb a  i publiczność 
słuchały  z pow agą i milczeniem w niosku m inistra. 
N arady nad nim , odbyw ać się będą w dniach 
następnych.

Bruxelia 18 sietpnia. N a posiedzeniu izby de­
putowanych tylko jeden  mówca oprócz m in i­
s tra  wojny i p rezesa rady  m inistrów  przem ów ił 
za  projektem  obwarowania A ntw erpii, kiedy o- 
śmiu przeciw  projektow i wystąpiło. P . D um or- 
tier, nieprzyjaciel projektu  tego i zw olennik ob­
warow ania B ruxelli, zw racał uwagę na pół u rzę ­
dowe dzienniki francuzkie, k tóre  n ieprzyjaźnie 
•ten przedm iot rozb ierając, każą się domyślać, że 
F ran cy a  uw ażałaby obw arow anie A ntw erpii za 
wyzwanie. O brońca tego p ro jek tu  głów nie zbi­
ja ł  zarzu t, że obwarowanie zbytnie koszta  p ocią­
gnie za sobą, wywodem, że w targnięcie i jak ik o l­
wiek pobyt nieprzyjacielskiego w ojska w B elgii, 
nierów nie w iększe z mieszkańców wyciśnie ofiary.

Ziirich 19 sierpnia, (wieczorem). W edług n ie ­
w ątpliwych wiadomości, konfereneye je sz c z e  się 
na czas d ługi przeciągną, ale natom iast u regu lo ­
wanie granic L om bardy i i stosunku d ługu  pań­
stw a, jak i z ogólnego d ługu  austryackiego p rzy j­
mie, w tych dniach załatw ione będą. D ziś w po­
łudnie  baron B oorqueney m iał z pełnom ocnikiem  
sardyńskiem  konferencyą.

Berlin 19 sierpnia. R aportu  nadeszło z N ea­
polu donoszą, że tam w szystkie pu łk i szw aj­
carskie rozw iązano i takow ych na bataliony na­
rodowe strzelców  nie zmieniono.

Paryż 20 sierpnia. N adeszłe z M odeny w iado­
mości z dnia wczorajszego, potw ierdzają że tam e­
czne zgrom adzenie narodow e, rozbierając propo- 
zyeyę m arkiza Fontanelli: „uznającą dynastyą 
d’E s te  za  odpad łą  od tronu  i w szystkich książąt 
z domu habsburgsko-lo taryńskiego za wygnanych 
na zawsze z k ra ju  m odeńskiego" takowa jed n o - 
zgodnie przyjęło.

Konstantynopol 13 sierpnia. Zokrab były  konsul 
jenera lny  turecki w L ondynie, zosta ł m ianow any 
konsulem  generalnym  w Rzym ie.

Smyrna 12 sierpnia E sk a d ra  ewolucyjna tu re ­
cka pod dowództwem M ehem eda P aszy , stoi od 
dnia  6 b. no. na kotwicy p rzy  wyspach D urlak .

Berlin  20  sierpnia. S tan  zdrow ia króla p ru ­
skiego po spokojnej nocy, pod każdym  względem  
ten sam ja k  wczoraj.

Florencyą 19 sierpnia. R ząd  tym czasow y to­
skański zaw arł z domem B astogi i S pó łka  w 
L iw orn ie  pożyczkę na 29 milionów .lirów po 3 
od sta. K u rs  papierów  giełdow ych po ustąp ien iu  
wielkiego księcia, praw ie się nie zniża. Monitorc 
di Bologna ogłasza dekre t rządu  tymczasowego 
z dnia 11 sierpnia, mocą którego w Rom anii 
w szyscy obywatele beż różnicy wyznnań w obli­
czu praw a i wr w ykonywaniu praw  politycznych i 
obyw atelskich zupełną m ają równość.

Marsylia 18 sierpnia. G aribald i p rzyby ł dn ia  
15 b. m. z F lorencyi do M odeny. Jem u  odda­
no dowództwo naczelne nad arm ią toskańską, 
k tó ra  przybiera nazwę jedenastej dyw izyi arm ii 
w łoskiej.

Bern 18 sierpnia. D ziś  h r. Collerodo wydaje 
wielki obiad na cześć urodzin cesarza F rancisz- 
ka Jó zefa

Marsylia, 19 sierpnia. Z N eapolu z dnia 10 b. 
m. donoszą, że legacya francuzka obchodziła imie­
niny C esarza N apoleona nabożeńs wie w kościele. 
Sgo Józefa . R ząd  dow iedziaw szy się o tem  kazał 
otoczyć kościół, cztery  bataliony stanęły  na ulicy 
o patro la  jazd y  oddalały widzów z m iejsca k tó ­
rędy  miał przechodzić orszak  legacyi- T łum  ze­
b ra ł się p rzed  ogrodam i V illa-R eata, lecz dwft 
pu łk i jazdy  z dwiem a arm atam i rozproszyły zgro­
madzenie. Pom im o tego że m ieszkańcy zacho­
wali się spokojnie, aresztow ano wiele osób. J e ­
n era ł F ilang ie ri osobiście przyw odził do tych 
gw ałtow ych środków.

Parm a 17 sierpnia. W ybory  odbyły  się z naj­
w iększym  porządkiem  i w y p a ły  zupełnie w d u ­
chu p rzy łączen ia  do piem ontu. P . Z uccheri o- 
trzym aw szy najw iększą liczbę głosów, został m ia­
nowany syndykiem  m iasta Parm y. H r. L inati 
wróciwszy z m issyi swojej z P a ry ża  należy do 
do cz terdziestu  radzców. W krótoe podam y szcze­
g ó ły  i nazwiska.
'_____________ [Nordl Ind B el.’S t. Anz. N . P . Z.)

T E A T R  W IE L K I . Ju tro : Bunatyczka.— Tańce
Chińskie.

w D rukam i J . Jaworskiego.—Wolno drukować—W arszawa dnia 10 (22) Sierpnia 1859 r .—Starszy Cenzor, F . SobieszczaAski.


